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Z ostaliśmy uprzejmie zaprosze¬ 
ni do przygotowania rockowe¬ 
go koncertu podczas tegorocz¬ 
nego festiwalu w Opolu. Wnioski z te¬ 
go płynące mogą być różne: albo je¬ 
steśmy najlepsi, ajbo nikt inny tego nie 
chciał zrobić, albo nasz rock jest tak 
mocny, że-wymaga naszej superfacho- 


tworzą i nadal mogą niejednego na¬ 
uczyć młodych kolegów. 

Ta konfrontacja nie ma być wyści¬ 
giem, w którym nagrodą jest jakieś tro¬ 
feum; nie ma być wyścigiem w ogóle. 
Chcemy aby rockowy koncert w Opolu 
był spotkaniem różnych stylów, róż¬ 
nych spojrzeń na muzykę. Jedyną na- 



wej ręki i oka, albo jest tak słaby, że 
nawet ci z Non Stopu ani mu nie po¬ 
mogą ani nie zaszkodzą. Tych wnio¬ 
sków mogłoby zresztą być jeszcze wię¬ 
cej, ale zanim zdaliśmy sobie sprawę 
z ich różnorodności i wieloznaczności, 
przyjęliśmy uprzejmą propozycję i by¬ 
ło już po tak zwanych ptokach. 

Kolejnym zadaniem, które czekało 
nasze głowy, było wymyślenie zasady, 
której podporządkujemy dobór wyko¬ 
nawców. Wydało nam się ciekawe ze¬ 
stawienie starych i młodych z pomi¬ 
nięciem środka, środek, czyli wyko¬ 
nawcy naszego mainstreamu rockowe¬ 
go wydawał nam się najlepiej znany 
szerokiej widowni, a wszak koncert 
opolski to szansa na ogólnopolską pre¬ 
zentację. Postanowiliśmy więc tę szan¬ 
sę dać wykonawcom młodszym. A po 
cq prezentacja starszych? No cóż, na¬ 
leżałoby ją raczej nazwać przypomnie¬ 
niem. Nie wszyscy pionierzy polskie¬ 
go rocka odeszli od czynnego życia 
artystyczno-estradowego, nie wszyscy 
podczas swoich koncertów ogranicza¬ 
ją się do wspomnieniowych wiązanek 
wyblakłych nieco przebojów. Wybra¬ 
liśmy i zaprosiliśmy do udziału w „na¬ 
szym" koncercie tych, którzy nadal 


grodą, i to najcenniejszą, będzie sym¬ 
patia publiczności. W tym specjalnym, 
nadzwyczajnym, dodatkowym wyda¬ 
niu Waszego ukochanego miesięczni¬ 
ka znajdziecie garść informacji nowych 
i zaczerpniętych z wcześniej drukowa¬ 
nych przez nas materiałów. Dotyczyć 
one będą uczestników opolskiego kon¬ 
certu, ale nie tylko. Dokonując wybo¬ 
ru artystów, tu umownie określanych 
mianem „młodych", musieliśmy dopa¬ 
sować się do ograniczonych ram cza¬ 
sowych. Nie zrozum więc drogi Czy¬ 
telniku że ci, których zabrakło na kon¬ 
cercie nie zasługują na udział w nim. 
Ponadto mamy świadomość, że dzi¬ 
siejszym „młodym" już następują na 
pięty „jeszcze młodsi", którzy jeśli im 
wystarczy wytrwałości już w roku przy¬ 
szłym mogą znaleźć się w grupie tych, 
których trzeba w Opolu pokazać. 
O nich też piszemy. 

Mamy nieskromną nadzieję, że kon¬ 
cert, któremu patronuje nasz skromny, 
choć piękny miesięcznik, spełni swoją 
rolę: sympatykom muzyki rockowej w 
całej Polsce uświadomi, że muzyka ta 
od prawie 25 lat stanowi jedną, choć 
wielobarwną, całość. 

WOJCIECH MANN 
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• Jaki wpływ na rozwój Twojej kariery miały występy na festiwalu 
w Opolu? 

A Czy udział w festiwalu opolskim jest dobrą formą promocji dla młodych 
wykonawców? 

■ Od pewnego czasu mówi się o kryzysie rocka w Polsce. Będąc jednym 
z współtwórców tej muzyki u nas, jesteś jednocześnie odpowiedzialny za 
obecną sytuację. Co o tym sądzisz? 



• Opole mrało pokazać przecięt¬ 
nemu i jak najbardziej masowemu 
słuchaczowi, że Shakin' Dudi istnieje. 
Jednakże we właściwej prezentacji 
przeszkodził fatalny przekaz fonii. 
Na dobrą sprawę w telewizji nie było 
nic słychać. Ludzie, którzy nie zna¬ 
liby nas wcześniej, za sprawą fatal¬ 
nego przekazu telewizyjnego, nie 
kupiliby nas. W moim wypadku Opo¬ 
le nie było żadną promocją, bowiem 
tę rolę spełniły wcześniej takie im¬ 
prezy jak Jarocin i Rock Arena. Gdy¬ 
byśmy uprzednio nie zagrali na nich, 
w Opolu byłoby kompletne fiasko i 
nie byłoby żadnej szansy na wygranie 
;/ Nagrody Publiczności''. To co wią¬ 
załem z Opolem nie ziściło się. Wy¬ 
dawało mi się bowiem, że powodze¬ 
nie w KFPP jest ukoronowaniem pew¬ 
nego etapu kariery. Sądziłem, że jest 
to powód do pokazania się na mię¬ 
dzynarodowej estradzie. Innymi sło¬ 
wy, myślałem, że jako laureaci zosta¬ 
niemy zaproszeni do Sopotu. Życie 
przeboju i kapeli takiej jak Shakin' 
Dudi jest bardzo krótkie, nic więc 
dziwnego, że po czerwcowym sukce¬ 
sie, należało wykorzystać powodze¬ 
nie piosenki w sierpniu, na festiwalu 
w Sopocie. Bezwładność organizacyj¬ 
na sprawiła jednak, że nie zaproszo¬ 
no nas tam ani w ubiegłym, ani w 
tym roku. Tymczasem znowu gramy 
w Opolu. Cieszy takt, że znów po- 
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wraca się do koncepcji koncertów ro¬ 
ckowych. Mimo to uważam, że festi¬ 
wale opolskie są zbyt jednostronne 
stylistycznie. Nic złego nie widział¬ 
bym w tym, aby na festiwalu polskiej 
piosenki polski wykonawca śpiewał 
bluesa po angielsku. 

A Dzięki telewizji Opole daje wiel¬ 
ką szansę debiutantom pokazania się 
całej Polsce. Jest to wielki sprawdzian 
dla wykonawcy. Jeśli komuś uda się 
występ, fakt ten jest natychmiast od¬ 
notowany. Mówiąc o udanym wy¬ 
stępie mam na myśli nie tylko sam 
amfiteatr, ale w równym stopniu za¬ 
gwarantowanie dobrej jakości prze¬ 
kazu technicznego, przede wszy¬ 
stkim fonicznego. Mimo to, nie wie¬ 
rzę w wartości promocyjne Opola, 
ponieważ festiwal bazuje głównie na 
tym co artysta zdołał już dokonać. 
Taka jest zresztą rola tego festiwalu 
— i tu jeszcze raz podkreślę — pod 
warunkiem spełnienia wszystkich wy¬ 
mogów akustycznych. ,Wszak Opole 
to festiwal muzyczny, a nie żaden 
teatr. Jeśli nie ma dobrego dźwięku 
nie może być mowy o festiwalu mu¬ 
zycznym. Właśnie z powodu fatal¬ 
nego dźwięku nie zgodziłem się na 
umieszczenie „Auszalalala" na pły¬ 
cie z przebojami Opola'85. Była to 
zresztą jedyna forma promocji dla 
naszej kapeli wynikająca z festiwalu. 



• Gdyby każdy z wykonawców, 
oprócz prezentacji własnej twórczo¬ 
ści i związanej z tym pracy poświęcił 
się realizacji jakiejś idei muzycznej, 
sytuacja byłaby Inna. W moim wy¬ 
padku była to walka o bluesa i eduka¬ 
cję muzyczną poprzez ten gatunek 
będący fundamentem do podjęcia 
grania rocka czy jazzu. Kryzys rocka 
bierze się z fatalnej organizacji rynku 
rockowego, a także pewnej krótko- 












wzroczności muzyków. Jeśli kapeli 
dobrze się powodzi, na nic nie pa¬ 
trzy. Kiedy jednak się kiepści, zaczy¬ 
na się klapa i szukanie ratunku, ale 
nie wiadomo gdzie. Nie ma bowiem 
odrębnej organizacji, federacji rocko¬ 
wej, która mogłaby pomóc. Koniecz¬ 
nie należy powołać tego rodzaju 
placówkę, która byłaby w stanie za 
zarobione przez rockmenów pienią¬ 


dze nieść im pomoc w chwilach kry¬ 
zysu. Jazzmeni mają PSJ, a rockmeni 
zdani są na obce placówki, które 
interesuje jedynie zysk płynący z 
rocka. Gnębią nas także narzuty 
przedsiębiorstw koncertowych, co 
niekorzystnie wpływa na ceny bile¬ 
tów. Druga sprawa to nadmierna licz¬ 
ba występów. U nas muzyk musi cały 
czas grać, aby zarobić na utrzymanie. 



• Po raz pierwszy wystąpiłem w 
Opolu z Marylą Rodowicz w 1971 r. 
Po raz pierwszy zetknąłem się z tą 
całą branżą i stwierdziłem wówczas, 
że jest to fatalna rzecz, i że trzeba 
to będzie w przyszłości zmienić. 

Ale pamiętam też, że podczas kon¬ 
kursowego występu pękła mi struna, 
ale tak sprawnie ją zmieniłem, iż 
dostałem brawa. 

A Zacznijmy od tego, że jestem 
przeciwny festiwalom z nagrodami, 
tzw. konkursom. Moim jedynym ju¬ 
rorem jest widz. Nie widzę żadnej 
różnicy między krytykami, a ludźmi 
kupującymi bilety. 

Festiwal opolski. Można pokazać 
stę przed dużą publicznością, może 
zarejestruje i puści telewizja! Nie 
sądzę i nie wierzę, by jakikolwiek 
festiwal mógł promować artystę. 

■ Ja? Wymienię ci wszystkich, któ¬ 


rzy są na liście odpowiedzialnych za 
kryzys rocka i mnie na niej nie bę¬ 
dzie! Ja odszedłem wcześniej, zanim 
zaczął się kryzys rocka. Ubolewam 
jednak, że młode zespoły nie mają 
żadnych szans promocji, że z powo¬ 
du arbitralnych decyzji administra¬ 
cyjnych, i to nie urzędów, ale ludzi 
którzy z tej muzyki żyją, nie mają 
możliwości zaistnienia w radio, nie 
mówiąc już o telewizji. 

A dlaczego? Bo ich utwór może 
mieć zły tytuł, bo ktoś w tekście 
doszukał się podtekstów, których kto 
inny nie zauważył lub ich po prostu 
nie było, bo... 

A z drugiej strony — niedawno 
była impreza o szlachetnym wy¬ 
dźwięku, z której dochód przezna¬ 
czono na szlachetny cel. Pomijam 
już totalny bałagan jaki towarzyszył 
jej realizacji, ale stary... wykonawcy 



• Dokładnie nie pamiętam, lecz 
wydaje mi się, żc po raz pierwszy 
wystąpiłem w Opolu w roku 1'%7. 
Ten występ przeszedł zupełnie bez 
echa i nie dętego żebyśmy niespe¬ 
cjalnie zagrali, tylko że wtedy festi¬ 
wal opolski nie miał jeszcze takiej 
rangi jeżeli chodzi o lansowanie ze¬ 
społów rockowych czy big beato¬ 
wych jak się to wówczas mówiło. Na¬ 
tomiast w 19t>9Toku zagraliśmy i do¬ 
staliśmy jakąś tam nagrodę. To było 
jeszcze z Włodkiem Nahornym i był 
to złoty okres grupy Breakout. Trud¬ 
no jednak powiedzieć czy Opole 


nam pomogło, bo równocześnie mie¬ 
liśmy Sopot, wiele innych imprez i 
dużo telewizji. Na pewno w tym 
okresie podobaliśmy się, a festiwal 
opolski był jednym z szeregu elemen¬ 
tów naszej działalności. 

A Nie wierzę w to, abv festiwal w 
Opolu był w stanie wylansować jaki¬ 
kolwiek zespół rockowy, a zwłaszcza 
w tej chwili. Obserwowałem karierę 
zespołu Maanam, gdyż są to w więk¬ 
szości moi przyjaciele, i widziałem 
ich w Opolu, kiedy tam debiutowali 
Widziałem ich w telewizji i naprawdę 
wstydziłem się tego, co słyszałem. 


Na Zachodzie pieniądze dają głów¬ 
nie tantiemy wykonawcze, a u nas...? 
Impreza goni imprezę. Kock upada 
jeśli człowiek się wyeksploatuje. Po 
300 koncertach jest się wrakiem, a 
dodając do tego braki w edukacji mu¬ 
zycznej, nie ma najmniejszej szansy 
na dłuższe zaistnienie na rynku. 

notował Wojciech Soporek 



wzięli za występ ciężkie pieniądze! 
I to jest udział w imprezie dobro¬ 
czynnej? 


notowałt J. B. 


Stało się tak 2.1 sprawą fatalnego 
przekazu telewizyjnego, ponieważ w 
zeczywistości zespół zagrał z ner¬ 
wem i przekonałem się, że Kora to 
duża osobowość i wiele potrafi. W 
telewizji wyglądało to śmiesznie w 
porównaniu do tego, co zobaczyłem 
na koncercie i na co naprawdę stać 
było Maanam. Szczerze powiem, że 
nie wierzę, że festiwal w Opolu może 
wylansować jakiś zespół. KFPP może 
lansować jedynie tradycyjnych pio¬ 
senkarzy i moim zdaniem, taka to 
powinna być impreza. Grupy rocko¬ 
we nie powinny brać udziału w ta¬ 
kich występach, chyba że są to ze¬ 
społy pop-rockowe. Możliwe, że rock 
powinien być prezentowany w od¬ 
dzielnych koncertach, lecz na pewno 
nie obok tradycyjnych piosenkarzy 
i orkiestry. Zawsze w takim układzie, 
w transmisji zespół rockowy wyjdzie 
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na niekorzyść. Inaczej brzmi orkie- 
st a, a inaczej czteroosobowy zespół 
gitarowy. Wiadomo bowiem, że nie 


mamy takich możliwości przekaza¬ 
nia dźwięku takim, jaki jest w rzeczy¬ 
wistości . 

■ Jeśli chodzi o kryzys rocka, wy¬ 
stępują w tym wypadku dwie sprawy. 
Pierwsza, główna i niezaprzeczalna 
tc w ogóle kryzys w naszym kraju, 
kryzys finansowy. Narzeka się, że 
płyty kiepsko idą, a przede wszystkim 
koncerty. Teraz się tym bardziej inte- 
re>uję i mogę stwierdzić, że to praw¬ 
da. Podstawowa historia to to, że 
łodziom brakuje pieniędzy, mam tu 
r.a myśli głównie młodzież. Drugą 
sprawą jest przeładowanie rynku. 
Społeczeństwo nie jest przygotowane 
n ; to, żeby istniał w tej chwili u nas 
rynek muzyczny. Nie dorośliśmy do 
tego. Raptem się okazuje, że przesko¬ 
czyliśmy jakieś tam bariery bez spe¬ 
cjalnego przygotowania. Dowiadu¬ 
jemy się, że ria rynku jest kilkaset 
zespołów, że się tłoczy o wiele więcej 
płyt, może nie więcej ilościowo, lecz 
pod względem tytułów, że była masa 
koncertów. Do tego weszli nowi lu¬ 
dzie, nowi organizatorzy, którzy pra¬ 
cowali innymi sposobami bez trady¬ 
cyjnego przygotowują. Zrobił się 
straszliwy bałagan, ceny są szalenie 
wyciągnięte poprzez różnego rodzaju 
narzuty. |est dla mnie bardzo przy¬ 


gnębiające, gdy gram koncert i do¬ 
wiaduję się w; ostatniej chwili, że bilet 
kosztuje 600 zł, a na scenę wychodzi 
czterech facetów. Te dwa elementy 
spowodowały kryzys, który jest nie¬ 
unikniony i utrzyma się jeszcze jakiś 
zas. Mamy już jednak różne kryzysy 
za sobą i jestem dobrej myśli na 
przyszłość. Istnieje jeszcze kontekst 
muzyczny. Powtórzę, że jest za dużo 
wykonawców różnego kalibru. Lu¬ 
dzie nawet nie potrafią odróżnić 
dobrej kapefi od złej. Liczba wyko¬ 
nawców przerasta nasze przygoto¬ 
wanie muzyczne i możliwości. Prze¬ 
cież u nas nie ma gramofonów, na 
magnetofon kasetowy też trzeba du¬ 
żo pracować, że nie wspomnę o spra¬ 
wie podstawowej czyli o braku kaset. 
Siłą rzeczy zainteresowanie rockiem 
musiało zmaleć. Nawet gdyby w tej 
chwili objawiło się coś zupełnie re¬ 
welacyjnego, nie wierzę, aby ludzie 
walili na to tak jak przed dwoma laty. 
Poza tym, nie sądzę, aby słowo kryzys 
było najwłaściwsze, albowiem w cza¬ 
sie stanu wojennego rock został 
sztucznie wylansowany, ponad mia¬ 
rę. Wtedy pokazywało się wszystkie 
kapele, był boom, a teraz musi na¬ 
stąpić odwilż. 

notował Wojciech Soporek 


CZESŁAW NIEMEN 


• Mój pierwszy festiwal opolski? 
To był rok 1963 — w ogóle to był 
pierwszy festiwal. A podsumowując 
to wydarzenie — może bezpośred¬ 
nio festiwal ten wiele mi nie dał; 
byłem tylko jednym z wykonawców, 
ale przecież w sumie to jednak jakoś 
zaprocentowało. Później były wystę¬ 
py w tym słynnym Non Stopie w So¬ 
pocie, gdzie grało się pod namiotem, 
na świeżym powietrzu, przez kilka 
miesięcy. Piosenka którą śpiewałem 
w Opolu, „Wiem, że nie wrócisz", 
była wówczas bardzo popularna — 
była naprawdę przebojem, choć nie 
było wtedy list przebojów. Opole 
i Sopot pomogły później Niebiesko- 
-Czarnym w wyjeździe do Paryża, do 
„Olimpii". 

1967 rok. To właściwie był prze¬ 
łom. Wtedy festiwal opolski w jakiś 
sposób zdeterminował moje życie, 
wpłynął na moje losy, na dalsze po¬ 
czynania; jako wokalisty i kompozy¬ 
tora. Zwłaszcza, że piosenka „Dziw¬ 
ny jest ten świat" utkwiła w pamięci 
na tyle, że jeszcze teraz, gdziekol¬ 
wiek się obracam czy poznaję no¬ 
wych ludzi, jest wspominana. W każ¬ 
dym razie wykonuję ją do tej pory. 
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A Wydaje mi się, że festiwale tzw. 
szerokiej, popularnej muzyki mają to 
do siebie, że pomijają rockmanów. 
Z utworem „Dziwny jest ten świat" 
było trochę inaczej, gdyż nie był to 
czysty rock and roli; miał szersze 
znaczenie tematyczne i można go 
było zaliczyć do muzyki popularnej. 

Czysty rock, poza festiwalami 
rockowymi, jest jednak pomijany. 
Uważam, że nie należy odmawiać 
udziału w Opolu, pokazywania się; 
bo wśród publiczności jest wiele mło¬ 
dzieży. Co roku występowałem wraz 
z N-C w Opolu i choć wyjeżdżaliśmy 
bez trofeów, to jednak świadomi, że 
mieliśmy największy aplauz widowni. 

■ Po pierwsze — nie widzę żad¬ 
nego kryzysu rocka. Powiedziałbym 
nawet, że zaczyna się teraz bardzo 
ciekawy okres. Każda muzyka popu¬ 
larna, czy — jak kto woli — rozryw¬ 
kowa, jeżeli jest oryginalna i porząd¬ 
nie wykonana, jest dla słuchaczy, 
odbiorców. 

Kryzys jest tylko pod jednym wzglę¬ 
dem i to nie z winy „tematów muzycz¬ 
nych", lecz z winy organizacyjnej. 
Wiem, że są na przykład kłopoty ze 



sprzedażą biletów na koncerty nawet 
głośnych zespołów, występujących w 
dużych salach. Ale to dlatego, że te 
bilety są bezsensownie drogie. A z 
drugiej strony one muszą być tak 
drogie, bo wynajem sali wzrósł do 
horrendalnych sum. Nie opłaca się 
organizować koncertów. 












Kiedy jednak jest festiwal typu 
Jarocin, czy inna, zlotowa impreza, 
to ludzie przychodzą! Może wydaje 
im się, że nie warto wydawać pienię¬ 
dzy na występ jednego wykonawcy! 

Co to znaczy: kryzys rocka? Nie 
wiem czym właściwie tłumaczyć ta¬ 
kie opinie! Czy gdyby było sto przy¬ 
zwoitych zespołów, to by się powie¬ 
działo, że mamy rozwój rocka? Nie 


wiem ile zespołów egzystuje, ale 
sądzę, że dziesięć warto poprzeć. A 
nawet jeśli tylko jeden lub dwa ze¬ 
społy; jeden, dwóch solistów są inte¬ 
resujący, to nie można mówić o kry¬ 
zysie. W końcu jest to sztuka, nie mo¬ 
gą wszyscy być jednakowi, gdyż nie 
wszystkim starcza inwencji. 

Uważam, że co najmniej pięć na- 
zych zespołów jest na bardzo wyso¬ 



• Debiut w Opolu w 1974 roku 
miał dla mnie i SBB bardzo duże zna¬ 
czenie. Wówczas bowiem festiwal 
opolski wiele znaczył dla innej mu¬ 
zyki niż piosenka. Zbierali się na nim 
bardzo ciekawi ludzie, a nocne kon¬ 
certy dostarczały wielkich wrażeń. 
W Opolu była szansa do pokazania 
innej, niekonwencjonalnej muzyki. 
Nic dziwnego, że festiwal miał wów¬ 
czas olbrzymie znaczenie dla rocka. 
Nasz koncert wspominam jako jeden 
z najwartościowszych zarówno w 
mojej karierze jak i dla SBB. Był to 
przełomowy dla nas moment w sen¬ 
sie promocyjnym. Po Opolu już bez 
większych kłopotów kapela weszła 
na rynek. 

Ł Od dłuższego czasu nie mam 
kontaktu z festiwalem w Opolu i nie 
mogę być obiektywny w dostrzega¬ 
niu wszystkich wartości jakie z'eń 
płyną. Uważam, że jego ranga zależy 
od samych muzyków i piosenkarzy. 
Dla rocka jednak, opolski festiwal 
przestał mieć większe znaczenie. Są 
inne imprezy o wyraźniej specjali¬ 
zacji rockowej. Opole natomiast 
oscyluje w kierunku piosenki i niech 
tak będzie. Nie rha chyba nic dziw¬ 
nego w tym, że festiwal piosenki zaj¬ 
muje się właśnie nią. Inne imprezy 
wyspecjalizowały się w prezentacji 
np. rocka. W tej chwili rock dodaje 


pewnego smaczku muzycznego festi¬ 
walowi, pobrzmiewa także w doko¬ 
naniach wykonawców muzyki pop. 
Zdarza się, że zespoły rockowe star¬ 
tują w konkursach festiwalowych. 
Nie mam nic przeciwko temu, zasta¬ 
nawiam się jedynie według jakich ka¬ 
tegorii oceniać kapelę rockową i pio¬ 
senkarza hołdującego konwencji bel 
canto. 

■ Zakończenie działalności SBB 
stało się jednocześnie początkiem 
nowego etapu mojej kariery. Rozsze¬ 
rzyły się znacznie moje zaintereso¬ 
wania muzyczne. Jednakże to, że nie 
uczestniczę w życiu rockowym nie 
znaczy, że przestałem lubić rocka. 
Do dzisiaj moja muzyka zachowuje 
coś z dynamiki rockowej. Nie podzie¬ 
lam opinii, że mamy kryzys tego 
gatunku. Rock stale ewoluuje. Dla 
niektórych pojęcie rocka zamyka się 
do rock'n'rolla lub hard rocka. Tym¬ 
czasem w tej chwili ludzie grają 
wszystko: rock'n'rolla, hard rocka, 
heavy metal czy punk. Nie należy też 
zapominać o narodowych odmia¬ 
nach tej muzyki. Ogromna wielokie- 
funkowość i wielowarstwowość po¬ 
woduje złudzenie kryzysu. Ta opinia 
dotyczy także jazzu. Pierwsze kon¬ 
takty, inicjacja rockowa powodowa¬ 
ła ekstazę. A po eksplozji zachwy¬ 
tu przychodzi życie i codzienność. 


kim poziomie. A jeśli dodamy soli¬ 
stów czy wybijające się postaci z 
innych, to otrzymamy większą licz¬ 
bę ciekawych artystów. 

Oczywiście dalej szwankuje fono¬ 
grafia i te wszystkie sprawy związa¬ 
ne z machiną show businessu. Tego 
słę nie da przeskoczyć, gdyż widocz¬ 
nie takie są założenia... Można dalej 
bić pianę, ale po co! 

notował: J.B. 



Zresztą młodzież nie zdradzi rocka, 
gdyż jest to muzyka buntu. Młodzi 
zawsze protestują przeciwko utartym 
normom i ogólnie przyjętym kano¬ 
nom. Rock jest środkiem wypowiada¬ 
nia owego protestu. W moim prze¬ 
konaniu istnieje duży kryzys organi¬ 
zacji życia rockowego, jednakże nie 
może być mowy o kryzysie samej 
muzyki. 

notował WOJCIECH SOPOREK 
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— Niedawno ukazała się Wasza 
pierwsza duża płyta. Czy jesteście z 
niej zadowoleni, czy została zmik¬ 
sowana właściwie? 

P: Cieszymy się, że się w ogóle 
ukazała. I to już chyba wszystko. 
Mamy bardzo dużo pretensji do sie¬ 
bie, do realizatora i do jej poziomu 
technicznego. Są błędy na wkładce. 
Dlatego nie możemy ocenić jej 
dobrze. 

— Czy byliście obecni przy jej zgry¬ 
waniu? 

D: Częściowo. 

W: Zgrywało dwóch realizatorów. 
Sławek Wesołowski zmiksował: „Po 
trzykroć pytam", „Ogrodu serce" i 
„Fryzjera na plaży", a Włodek Kowal¬ 
czyk pozostałe numery. 



O polskim reggae 
i jego publiczności 


D: Pierwsze były zgrane w czerw¬ 
cu, pozostałe — bodajże w paź¬ 
dzierniku. 

W: Przy ich zgrywaniu nie byliśmy 
obecni. Przekazaliśmy nasze suge¬ 
stie. Były one minimalne: żeby nic 
nie robić z muzyką, żeby zostawić 
czysty dźwięk. Baliśmy się jakichkol¬ 
wiek ingerencji. 

— Ale płyta jest. Nie pierwsza i nie 
ostatnia w tym gatunku muzyki, jak 
oceniacie szanse reggae w Polsce, 
wśród ludzi którym obce są dążenia 
Jamajczyków? 

W: Jest to temat rzeka. Można 
mieć nadzieję, że ta muzyka w Pol¬ 
sce się przyjmie i mocno zakorzeni. 
Dlaczego? Bo w mentalności Pola¬ 
ków istnieje coś, co stanowi dobrą 
pożywkę dla tego ruchu. Polacy na¬ 
leżą do ludzi wrażliwych, nie są agre¬ 
sywni. i to jest podobieństwo. Lecz 
z drugiej strony nie można być zbyt 
wielkim optymistą. Promocje radio¬ 
wa i telewizyjna w zasadzie nie ist¬ 
nieją. Mamy wielkie szczęście, że 
nasze utwory chodzą w radio, choć 
masa innych nie ma szans zaistnieć 
(prezenterzy wręcz nam mówią, że 
ten może pójść, a ten — nie), nie mó¬ 
wiąc już, że w TVP praktycznie jesz¬ 
cze do tej pory nas nie ma — tele¬ 
dysk z utworem instrumentalnym, to 
jeszcze nie to! 
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— Ale potocznie mówi się, że 
„blues, to muzyka uciskanych Mu¬ 
rzynów", a „reggae, to muzyka 
mieszkańców Karaibów, marzących 
o powrocie do Ojczyzny"! 

W: Jeżeli odrzucimy takie rzeczy, 
jak powrót do Etiopii, upadek Babi¬ 
lonu, kult cesarza Hajle Sellassje, to 
okaże się, że w tym ruchu jest wiele 
spraw nam bliskich. Niektórzy po¬ 
równują ruch reggae (nie religię, ale 
ruch), do jednej z późniejszych form 
ruchu hippiesów. Chodzi tu o styl 
życia, o podejście do niego... O sto¬ 
sunek do dóbr materialnych, dążenia 
do sukcesu itd. To jest właśnie po¬ 
równywalne do ruchu hippiesów, do 
postaw wielu, wielu Polaków w obec¬ 
nej sytuacji. Masa ludzi straciła na¬ 
dzieję na jakiś rozwój, na dobrobyt 
i buduje swoją przyszłość na innych 
przesłankach. 

— Przecież podejście konsumpcyjne 
jest zgodne z naturą człowieka, który 
chce mieć coraz więcej nowych, lep¬ 
szych rzeczy. Czy to nie kłóci się z 
tym, co mówisz? 

W: Pamiętajmy, że od lat istnieją 
ruchy, które idą dokładnie w prze¬ 
ciwną stronę, które nawołują do re¬ 
zygnacji właśnie z takiego konsump¬ 
cyjnego podejścia do życia. Popa¬ 
trzmy wstecz: wcześniej, przed hi- 
ppiesami, istnieli provosi, bitnicy, 


bohemy artystyczne, czyli pewne 
grupy ludzi podobnie myślących. 

— Nie chcecie więc mieć dobrego 
sprzętu, aparatury?! 

W: To nie tak. Na pewno nie utoż¬ 
samiamy się z sukcesem jako takim. 
Nie robimy tego, co robimy, żeby 
osiągnąć sukces, popularność, mieć 
przeboje, zarabiać dużo pieniędzy. 
Gramy, bo to kochamy, gdyż to jest 
nasze. Ale z drugiej strony, zarabia¬ 
my pieniądze, chcemy zdobyć w 
końcu ten sprzęt. Gramy już trzy lata, 
a jeszcze go nie mamy. Mamy na¬ 
dzieję, że jeśli będziemy grać tyle co 
teraz, to jesienią sprzęt skomple¬ 
tujemy. 

— Czy wobec tego można powie¬ 
dzieć, że Wasze granie, to jest takie 
profesjonalne hobby? 

W: Nie jest jeszcze w pełni profe¬ 
sjonalne, ponieważ do tej pory za¬ 
rabialiśmy zbyt mało, żeby móc się 
z tego utrzymać. W zasadzie istnie¬ 
jemy dzięki naszym rodzinom. 


Z zespołem rozmawiał 
- JERZY BOJANOWIC7 












LECH 
JANERI 


Czy rzeczywiście 
się cieszę? 


Mówi LECH JANERKA: 

Ja nie wierzę w ruchy. Ruch, masa, 
tłum, manipulowanie, mówienie do 
tłumu, mnie to kompletnie nie inte¬ 
resuje. Jestem człowiekiem, który 
lubi siedzieć w domu. Wychodzę z j 
domu wtedy, gdy mam coś do powie¬ 
dzenia. Ruch i mitologię robi się 
później. Pewnie że przychodzili na i 
nasze koncerty łańcuchowcy, punk- 
-element, z którymi w ogóle się nie 
utożsamiałem. Oczywiście było paru I 
takich ludzi, których się lubi za to, ] 
że są chamami wcielonymi i nieporo- { 
zumieniami genetycznymi... 

Jeżeli tego, z kim rozmawiasz trak¬ 
tujesz poważnie to przy pomocy 
jakichś tam słów przekazujesz mu to j 
jakim jesteś. Dobry tekst to nie jest ] 
taki tekst, który zaczynasz czytać i 
mówisz: ale dobry, jesteś w połowie I 
i mówisz: ale super, jesteś na końcu 
i mówisz: świetnie. Czyli wszystkie 
składowe, każdy wers jest przemy¬ 
ślany. Dla mnie tekst to jest pewna 
myśl, wokół której kręci się reszta. 
Nie pracuję nad tekstami. Nie widzę J 
takiej potrzeby. Wystarczy jeżeli j 
tekst jest pisany spontanicznie, jest 
w nim coś trafione, to wtedy jest do I 
przyjęcia. Oczywiście możesz sobie I 
założyć i napisać na kartce: ma być 
zrozumiałe, ma być ładne, napisane I 
„młodzieżowym językiem". Zdaję j 
sobie sprawę, że ludzie tak piszą. Jest ] 
przebój, wpada w ucho, komuni¬ 
katywne, młodzieżowe, poszło! Jest 1 
to recepta, a ja pisząc teksty... pie¬ 
przę stary — mówmy o czymś in¬ 
nym. Zwróciłem uwagę, że mimo 
dołującej atmosfery tekstów podkład I 
muzyczny nadaje utworom pewną j 



radość, a specyficzny język, dozę 
„humoru". Wiesz, jestem optymistą, 
który widzi złe rzeczy, ale pozostaje 
optymistą. Ktoś, kto by wypisywał te 
hasła na murze powinien się powie¬ 
sić, ale, że jest w tym trochę humoru 
i tego wrzasku to nie prowadzi to do 
zgnębienia tego, kto śpiewa i tego kto 
słucha. Nie jestem człowiekiem, któ¬ 
ry załatwi się jak ten koleś z Joy 
Division, co smęci, a na koniec się 
wiesza czy truje. Nie, ja lubię żyć, 
mnie się podoba to wygłupianie. Na 
płycie Klausa jest dużo mnie, tzn. 
takiego człowieka, który ma depresje, 
ale i odjazdy do góry, który znajduje 
sobie rzeczy, z których umie się cie¬ 


szyć, które go bawią. Oczywiście wisi 
nad tym coś nieprzyjemnego, coś co 
trudno ująć w słowa, ale nie jest to 
taka rzecz, która mnie rozłoży. Dla¬ 
tego tam jest, „Do góry głowa i niech 
się słoń schowa". 

Nie chciałbym iść taką drogą jaką 
szedł Klaus. Powiedziałem sobie, że 
będzie to dalej mój zawód, lecz w 
momencie odejścia od Klausa skoń¬ 
czyłem z kompromisami. Nie wiem 
na ile wyjdzie mi ta sztuczka. 


Notował: 

GRZEGORZ BRZOZOWICZ 

(NS nr 3/1985) 


n . m • • 

| kat| Szatan opanował ziemię... 


— Czy się to komuś podoba, czy też 
nie zostaliście obwołani najlepszą 
kapelą metalową w Polsce, a już na 
pewno grającą najnowocześniej. 

KAT: Chcieliśmy udowodnić, że i 
w Polsce można robić muzykę, której 
nie powstydziłyby się kapele za¬ 
chodnie, nie tylko pod względem 
myślenia, lecz i wykonania. Oczy¬ 


wiście, do pełni szczęścia potrzebny 
jest dobry sprzęt, profesjonalne stu¬ 
dio i... odrobina życzliwości. Nies¬ 
tety, różnymi sposobami próbowano 
wykończyć tę muzykę. Kilka razy 
chcieliśmy rzucić to wszystko, lecz 
chyba diabelska zaciętość spowo¬ 
dowała, że wciąż próbowaliśmy, pra¬ 
cowaliśmy jak szaleńcy, aż w koń¬ 


cu... Piekło pomogło nam w po¬ 
trzebie. 

— Spróbujmy wyjaśnić parę kwestii, 
dotyczących heavy metalu. Często 
słyszy się opinie, że metal to moda, 
która szybko pojawiła się i szybko 
umrze... 

KAT: Potrzeba słuchania dyna¬ 
micznej i głośnej muzyki istniała 
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zawsze. Dlatego każda epoka two¬ 
rzyła coś, co drażniło, wzbudzało 
emocje. I choć nazywało się to ina¬ 
czej, było właśnie heavy metalem 
tamtych czasów. Zmieniają się środki 
wyrazu — Paganiniego posądzano o 
konszachty z diabłem, bo za pomocą 
swych skrzypiec doprowadzał ludzi 
do najwyższego podniecenia, dziś 
robi to Eddie Van Halen używając 
elektrycznej gitary. Heavy metal to 
rytm pierwotnych bębnów, tkwią¬ 
cych w instynkcie człowieka. Będzie 
istniał zawsze, nawet jeśli zmieni swą 
nazwę i formę. 

— Czy heavy metal to pogoń za 
prędkością? 

KAT Oczywiście, że me. Laikom 
i przeciwnikom tej muzyki określenie 
„heavy metal" kojarzy się najczęściej 


z jedną z odmian tego gatunku, tzw. 

speed metalem. Stąd określenia: | 
kupa hałasu, ordynarna rąbanina itp. 
Jest to nieporozumienie, gdyż heavy 
metal ma wiele odmian, różniących 
się zasadniczo i w skrajnych przy¬ 
padkach niewiele mających wspól¬ 
nego. Stąd wrzucanie do jednego 
worka np. Slayera z Mercyful Fate to 
tak, jak porównywanie Ritchie Black- 
more'a z Patem Metheny bo i jeden, 
i drugi jest gitarzystą. t 

- Określacie swą muzykę jako 
speed black metal, pomówmy więc 
o tej odmianie. Dla wielu osób szyb¬ 
kość jako cecha gatunku nie jest 
przekonywająca. Wyjaśnijcie, dla¬ 
czego gracie w takim tempie? 

KAT: Szybkość jest jednym ze 
środków ekspresji, który ma służyć 
wywoływaniu różnych przeżyć emo¬ 
cjonalnych. Jeżeli jest potrzebna, 
wykorzystujemy ją, by stworzyć od¬ 
powiedni klimat. Np. tzw. black me¬ 
tal, oparty na niesamowitym nastroju 
posługuje się specjalnymi metodami, 
dużą rolę odgrywa tekst, specyficz¬ 
na aranżacja utworów, reżyseria kon¬ 
certu, który przeradza się w mis¬ 
terium, czy wykorzystanie efektów 
dźwiękowych i wizualnych. 

— Przeciwnicy metalu twierdzą, że 
brak umiejętności technicznych mu¬ 
zycy wykonujący tę muzykę usiłują 
zatuszować szokującym wyglądem 
i scenicznym show. 

KAT: Można odpowiedzieć w ten 
sposób: weź gitarę do ręki, zagraj 
temat lub solówkę w speedowym 
tempie i pobiegaj przy tym po scenie, 
nie przerywając grania, a wtedy do¬ 
piero ocenisz, czy to łatwe i ile na¬ 
prawdę potrzeba umiejętności, by 
wykonać wszystko na raz. Przy tym 
I zagraj uczciwie, równo i czysto. Spe¬ 


cyfiką heavy metalu jest to, że nie 
da się go grać stojąc w miejscu jak 
kołek — musisz pulsować. Robi to 
przynajmniej każdy prawdziwy meta¬ 
lowiec. Co się tyczy scenicznego 
show, to w jednym z odcinków fil¬ 
mowej „Historii muzyki rozrywko¬ 
wej" ktoś powiedział, że ludziom już 
dawno znudził się widok dżinsów 
kupionych w supermarkecie. Odnosi 
się to szczególnie do metalu. Ci, 
którzy przychodzą na koncerty 
heavy, oprócz muzyki pragną kolo¬ 
rowego show, chcą zapomnieć choć 
na kilkadziesiąt minut o rzeczywis¬ 
tość . A dobry koncert powinien im 
to zapewnić. Widowiskowość wpły¬ 
wa na dramaturgię programu, który 
pomaga wvładować zgromadzoną 

energię . 

— Czvłi swego rodzaju catharsis, 
oczyszczenie? 

KAT ak "ajbardziej. Można ska¬ 
kać wrzeszczeć tańczyć, wyrzucić 
z siebie wszsstMe brudy, przestać 
myśleć ty ko poddać się muzyce, 
w swó' wrasr. -i<x>w i dualny sposob. 

— Czy scenicznv image zespołu po¬ 
winien obejmować również życie 
poza estradą i koncertem? 

K AT Jest to indywidualna sprawa 
każdego muzyka leżeli chce, może 
ubierać się nawet raibardziej dzi¬ 
wacznie i podobnie zachow.wac. 
Przv tym należy pamiętać ze to nie 
image stwarza nas, lecz to mv. zgod¬ 
nie ze swą osobowością kreujemy 
postacie na scenie. Nie ma to nic 
wspólnego z oszukiwaniem ludzi, 
czasem naprawdę trudno, bez nara¬ 
żania się na kłopoty wyglądać tak, 
jak w „koncertowej wersji"! 

Z zespołem rozmawiała 

- KATARZYNA PAWLISZEWSKA 

/materiał ukaże się w NS/ 



Muzyki im się zachciało... 


Dzisiejsze brzmienie KULTU 
krystalizowało się długo i spory 
wpływ na nie miały częste zmiany 
składu zespołu. Był okres, według 
mnie najgorszy, kiedy chcieli byc 
Stonesami, później jako trio.„zgrzy- 
tali" i w końcu, przed dwoma laty, po 
przejściu Jacka Szymoniaka /kla¬ 
wisze, trąbka/ z Daabu skład się 


ustabilizował. Od początku w grupie 
był Wieteska /grał jeszcze w Po- 
landzie, z którego został wyrzucony 
jako zbyt kiepski/, najpóźniej perku¬ 
sista Tadek „Duda" Kisieliński. 

Ciekawe, że KULT nie jest akcep¬ 
towany przez pewne kręgi warszaw¬ 
skiego środowiska nowofalowego 
/nie chodzi tu o publiczność/ i to nie 


ze względu na jakieś różnice ideowe. 
Stąd m in. grupie nie zaproponowano 
występu na żadnej z edycji „róbrege" 
choć od początku jej się to należało. 
Przez długi okres zespół występował 
prawie wyłącznie w klubach „Remont 
i „Od Nowa" /Toruń/ zostając lau¬ 
reatem m.in. „IV Festiwalu Nowej 
Fali" i przeglądu „Poza Kontrolą". 
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Inna sprawa, że sami muzycy nigdy 
nie zabiegali o specjalną reklamę uni¬ 
kając na przykład „Jarocina", choć 
głównie, dzięki temu festiwalowi 
wyskoczyło kilka zespołów under¬ 
groundowych. „jest to gigantyczny 
spęd, w którym ciężko jest uzyskać 
to, co się chce". Zmiana nastąpiła 
wraz z pojawieniem się teledysku. 
Jest to jeden z najlepiej zrobionych 
clipów. Duża zasługa przypada stu¬ 
dentom szkoły filmowej w Łodzi 
Hubertowi Taczanowskiemu i Tadeu¬ 
szowi Ciesielskiemu, lecz sam zespół 
miał decydujący wpływ na jego pow¬ 
stanie. Już wcześniej powstało video 
do „Wioślarzy" w konwencji horroru, 
na które grupa nie mogła się w żaden 
sposób zgodzić. 

Kazik Staszewski: ,,Mamy wiele 
lepszych kawałków od,, Wioślarzy", 
lecz nie mieliśmy możliwości ich 
lansowania. Tonpress zaproponował 
nam nagranie jednego numeru na 
nowofalową składankę. Daliśmy 
cztery nasze sztandarowe kawałki i 
ten na dokładkę, bo było jeszcze 
trochę miejsca na kasecie (odpadły 
m.in. „Kocham Cię" i „Berlin"). Pier¬ 
wotnie „Wioślarze" byli dużo krót¬ 
si, lecz potrzebne były nam pienią¬ 
dze (śmiech), bo Wietesce skradzio¬ 
no gitarę i musieliśmy zwrócić 120 


tys. leżeli ktoś widział nasz teledysk 
to ma spaczony obraz tego co ro¬ 
bimy. On nie jest kiepski, ale to nie 
jest to to my chcemy. „Wioślarze" 
powstali na zasadzie jaja, tekst jest 
o dupie maryny. Nie graliśmy tego 


numeru by ludzie wiedzieli, że jest 
on o czymś zupełnie innym niż to 
co robimy"... 

Z zespołem KULT rozmawiał: 
GRZEGORZ BRZOZOWICZ 

/NS nr 3/1986/ 



tilt Alternatywa alternatywy 


— Tak wiem, co o nas mówią nasi 
przyjaciele — uśmiecha się starszy 
Franz — Że zdradziliśmy, żeśmy się 
sprzedali. To są wszystko śmieszne 
historie, nie mające nic wspólnego 
z muzyką czy ideologią. Po prostu 


wypisaliśmy się z pewnych układów 
towarzyskich, tworzących tzw. war¬ 
szawski underground: nie bywamy w 
paru klubach, nie pijemy piwa z ko¬ 
legami, nie opowiadamy sobie naw¬ 
zajem, jacy to jesteśmy wspaniali. 


I to decyduje, nie żadne sprawy arty¬ 
styczne. No i jeszcze do tego fakt, 
że mamy menażera... 

— Ludzie nie są autentyczni — 
mówi starszy Franz — Rasta to jest 
bardzo piękna sprawa, ale to ma sens 
w tamtych, konkretnych warunkach 
społecznych, kulturowych. Jeżeli 
facet, którego świat tworzy liceum, 
do którego chodził, Pałac Kultury, 
który codziennie widzi z okna, pol¬ 
skie ulice, zaczyna nagle śpiewać 
tamtym idiomem i wydaje mu się, że 
wszystko jest na swoim miejscu... 

— Albo o tym, że tu leci rakieta, 
tam liczą pieniądze, wszystko jest do 
dupy i w ogóle no futurę — włącza 
się Franz młodszy. 

— To chyba ty — Torpek Lipiński 
zwraca się do piszącego te słowa — 
pisałeś po Jarocinie o tych wszystkich 
kapelach ,partyzanckich", co śpie¬ 
wają o doktorze Mengele, o obozach. 
Przecież to nie ma żadnego sensu, 
to jest unik od rzeczywistości... 

— Publiczność, która dotychczas 
przychodziła na nasze koncerty, 
akceptowała nas nie konkretnie jako 
TILT, lecz jako jeden z kilku zespo¬ 
łów, związanych podobnym rodza¬ 
jem myślenia o muzyce, rodowodem, 
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więzami towarzyskimi. Chcemy, że¬ 
by obecnie ludzie przychodzili wła¬ 
śnie na TUT, żeby byli to ludzie, 
którzy chcą słuchać właśnie naszej 
muzyki. I tacy ludzie są, będą, chęć 
niekoniecznie to ci sami ludzie, któ¬ 
rzy stanowili naszą dotychczasową 
publiczność. 

_ Zresztą nie dajmy się zwario¬ 
wać — mówi Tomek Lipiński — na¬ 
sza muzyka wcale się specjalnie nie 



C ała historia Voo Voo zaczęła 
się w styczniu 1985r. Wtedy, 
za namową Zbyszka, podją¬ 
łem próbę nagrania własnych rzeczy . 
To od razu spotkało się z takimi 
obiektywnymi kłopotami, które spra¬ 
wiły, że praktycznie nagrania te nie 
były wyemitowane, choć nie były, ale 
bardzo krótko. Mimo to ta forma się 
sprawdziła i w zasadzie pierwsza 
wersja tej orkiestry dotyczyła Mo- 
rawca /Wojciecha Morawskiego — 
przyp. RR/ i Karakuła /Andrzeja 
Nowickiego — przyp. RR/. Później 
okazało się, że Morawiec musi wyje¬ 
chać by zarobić parę złotych i w mo¬ 
mencie kiedy on wyjechał ja chcia¬ 
łem koniecznie zagrać w Jarocinie. 
Znalazłem więc pałkera, którego poz¬ 
nałem wcześniej podczas nagrań 
Stasia Sojki no i jakoś dobrze się nam 
to zaczęło układać. Kiedy wrócił 
Wojtek już byliśmy tak daleko i moc¬ 
no zaangażowani, że ten pierwotny 
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zmieniła. Nigdy nie ograniczaliśmy 
się do jednego rodzaju muzyki; to, 
co teraz nagraliśmy na płytę, też jest 
różnorodne... 

— Gramy własną muzykę, chce¬ 
my stworzyć coś naprawdę własnego. 
Czy to znaczy, że jesteśmy abso¬ 
lutnie oryginalni? Oczywiście, że nie. 
Słuchamy dużo muzyki, naprawdę 
różnej muzyki. To wszystko jakoś 
słychać w tym, co sami robimy. Moż¬ 


na by powiedzieć, że w tym sensie 
wzorujemy się na wszystkich, którzy 
podobają się nam. W rocku nikt nie 
jest w pełni oryginalny, to jest mu¬ 
zyka zapożyczeń. Ale chodzi o to, 
żeby te wszystkie elementy złożyły 
się na własną, naszą całość... 

Z zespołem TILT rozmawiał 
- PIOTR BRATKOWSKI 

/NS Nr 5/1986/ 



N a tropie 


dziwnych dźwięków 


plan był przeszłością. Dokoopto¬ 
waliśmy także Mila Kurtisa i po pół 
roku grania, na początku tego roku 
rpzstaliśmy się z Karakułem i Milem. 

— Po przyjacielsku? 

— Hm, po przyjacielsku, bo poja¬ 
wiło się kilka rzeczy, które przesz¬ 
kadzały we wspólnym graniu. To 
wszystko. 

— W Twoim wieku i z Twoim doś¬ 
wiadczeniem, kiedy tworzy się nowy 
zespól ma się chyba jasny cel. Czemu 
ma służyć Voo Voo? 

— Mam pełną świadomość tego co 
chcę *zrobić, tych dźwięków, które 
chcę z siebie wydobyć. To jest ma¬ 
teriał, którego część znasz z kasety 
demo, część została nagrana na dużą 
płytę, z tym że nasza praca studyjna 
bardzo się różni od pracy koncerto¬ 
wej, te rzeczy brzmią inaczej. Cała 
sfera tekstowa jest w podobnym kli¬ 
macie jak pierwsze nagrania. Powie¬ 
działbym, że jest to forma takiej 
mocnej muzyki chociaż z elemen¬ 
tami prawie absolutnej ciszy i liryki. 
Na tle tej muzyki będą się pojawiały 
opowiadania, opowiadania o anegdo¬ 
tycznym charakterze, pozornie 
anegdotki nie skłaniające do myś¬ 
lenia. I to jest cała formuła tego 
grania z tym, że kiedy stwierdziłem 
iż właśnie to będę robił.sprawa zes¬ 
połu przestała być taka istotna. Jest 
jeszcze w tym kraju tylu dobrych 
muzyków, że mogę sobie spokojnie 


przeprowadzać roszady. Najważ¬ 
niejsze, że w głowie mam bardzo 
dokładny obraz tego co będę robił. 

— A do kogo adresujesz swoje utwo¬ 
ry, do jakiego typu publiczności? 

— To może zabrzmi troszkę nie¬ 
ładnie, przewrotnie, ale mało się nad 
tym zastanawiałem. 

— Żadnego marketingu? 

— Nie mam w głowie żadnego mar¬ 
ketingu. Wprost przeciwnie, wszelkie 
myśli o marketingu mnie mrożą i nie¬ 
pokoją. Jednego jestem jednak pe¬ 
wien. Jeśli się coś robi konsekwent¬ 
nie bez pseudoprofesjonalnych ru¬ 
chów, a w związku z czym nie idzie 
się na żadne kompromisy wielkiej 
estrady to prędzej czy później z pu¬ 
blicznością nie będzie problemów. 
Zresztą zauważyłem na tych naszych 
trzech koncertach, że ludzie wierzą 
w to co robię. 

— I na koniec. Czy jest coś takiego 
czego o Waglewskim nie wiemy, a 
wiedzieć powinniśmy? 

— Jeśli ktoś chce się dowiedzieć o 
mnie czegoś więcej to przyjdzie na 
koncert, bo tam można się dowie¬ 
dzieć najwięcej. Tego nie potrafię 
opowiedzieć, ale zawsze mogę to 
zagrać. 

Z Wojciechem Waglewskim 
rozmawiał ROMEK ROGOWI ECKI 
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K ilka iac'"'.:- at-r-.---: -i 
oc chwili, gd\ potezooo ka¬ 
mień węgielny poc budowę 
StTo ^ r 3z «'•«* a^ei •** ted\ 
big-beatem a te^az *:«> -r~ V\ ę*- 
szość przecs r^ze: r^azar\ch z tę 
dziedz "ą 5ztj* uz ~o:$ana. 

Powstać »*• re -- encyklo¬ 

pedii roc<a iecvn e z*: s^a muzyka 
rockowa nie znalazła do tej pory 
zainteresowania u encyklopedystów. 
Zapewne długo przyjdzie nam jesz¬ 
cze czekać na tego typu wydaw¬ 
nictwo. Nie będę nawet próbował 
sugerować że poniższy materiał ma 
b»: z: jakiejkolwiek zam- 

Kmetej zrazi Będzie to jedynie 

= *.-- . odsumowanie tego, co 

podczas k Nunastu ostatnich mie¬ 
sięcy wyrosło, bądź dojrzało na pol- 
e scen e rockowej. Zespoły, które 
z-' “ ze zaprezentuję są mało znane 
szemiciej publiczności, ale stopień 
cn rozwoju artystycznego sprawia, 
ze zostały dostrzeżone i docenione 
z)rzez branżę. Większość z nich pow¬ 
itała niedawno /\ 984-5/. Nie znajdą 
się w tym materiale zespoły już dosyć 
znane, ani te, które po jednorazo¬ 
wym zrywie przestały nad sobą pra¬ 
cować. Nie twierdzę, że grupy wy¬ 
mienione w Żniwach są jedynymi 
interesującymi w Polsce i dlatego po¬ 
zostawiam sobie prawo do konty¬ 
nuacji tego podsumowania za kilka 
miesięcy, kiedy uda mi się zgroma¬ 
dzić materiał o innych fascynujących 
debiutach. 

Na zakończenie kilka uwag natury 
formalnej: niektóre teksty utworów 
zostały z konieczności wydrukowane 
we fragmentach /za co twórców 
przepraszam/, słowa umieszczone 
w cudzysłowie są oryginalnymi wypo¬ 
wiedziami artystów, zdjęcia do tego 


'natenału zemsta'’- ^Motane doz 
AZgięCe^ oryginalności obraz*ow 
Prz\ niektórych nazwach zespołów 
podaję nazwę klubu patronującego, 
abv ułatwić kontakt z muzykami. 

4fr 

ARMIA /Warszawa/ — „Hybrydy" 
— punk. Grupa tworzona przez mu¬ 
zyków zespołów Issiael, Kultura, 
Siekiera. Uczestnik wielu przeglądów 
muzyki nowofalowej /Jarocin, Rób- 
rege etc./. Teksty: „Jeszcze raz/jesz¬ 
cze czas/płonie ziemia/płonie las/ 


/dziwne słowo/tajny znak/jestem 
drzewo/jestem ptak". /„Jestem Drze¬ 
wo, Jestem Ptak"/. 

BEATRIS /Warszawa/ — DK Włochy 

— muzyka środka. „Nie chcemy 
naszej muzyki, która zawiera wiele 
elementów: pop, rock, funky i inne. 
Torem naszej muzyki jest przyjaźń 
pomiędzy nami i klimat, który wspól¬ 
nie stwarzamy. Styl, który uprawiamy 
jest lekceważony w kręgach tzw. 
rockowców. Mimo to staramy się 
pracować nad sobą i naszą muzyką". 
BLUE HAZE /Pabianice/ - rock-and- 
-roll, blues. Laureat Rockowiska '86. 
Zespół ma smykałkę do grania kon¬ 
certów, znakomicie nawiązuje kon¬ 
takt z publicznością. Gra standardy 
i kompozycje własne. 

BÓM WAKACIE W RZYMIE /Gdańsk/ 

— nowa muzyka. Jeden z najbardziej 
znanych przedstawicieli Gdańskiej 


Sce"- Alternatywnej A składzie — 
sekcja dęciaków. Muzyka jest wzbo¬ 
gacona pantonimą. 

DER SOS FOSCEN /Otwock/ — no¬ 
wa muzyka, "...marzy mi się świat 
bez blichtru i szpanu. Chciałbym aby 
każdy człowiek miał w domu dzieła 
sztuki. Nie kiczowate obrazy, ale 
szafkę na buty wykonaną przez 
mistrza plastyka. Sztuka musi czer¬ 
pać motywację z realiów swego cza¬ 
su, a co ty słyszysz i widzisz? Podsta- 


'86 


rzali kompozytorzy i tekściarze stra¬ 
szą ciebie za pomocą marionet¬ 
kowych gwiazd!" 

DZIECI KAPITANA KLOSSA /Sopot/ 
— post-punk. Laureat Jarocina 85. 
„Pieśń o Bohaterze" zrobiła ogrom¬ 
ną karierę w kręgach undergroundu. 
Teksty: „Teraz już prawie wróciłem 
do zdrowia /a doktor sekret mi po : 
wierzył/aby być pięknym cichym i 
spokojnym/co robić należy/weź rela¬ 
nium i idź spać"/„Szpital na Peryfe¬ 
riach"/. Kilka miesięcy temu grupa 
zawiesiła działalność koncertową. 
FATUM /Warszawa/ — heavy metal, 
laureat Jarocina 85. Wokalista o sil¬ 
nym, wysokim głosie. „Dlaczego 
zespół gra metal? Bo uważa, że jest 
to najlepsza muzyka, doskonale ją 
rozumiemy i czujemy, a poza tym 
płynie ona z naszych serc. Brzydzimy 
się komercją". 


ŻNIWA 


Fort BS 


Karcer 





























FORMACIA NIEŻYWYH SCHABUF 

/Częstochowa/ — nowa muzyka. 
Grupa zadebiutowała utworem ,,Wel- 
come to Zangaro", który cieszyłsię 
popularnością na Liście Przebojów 
Rozgłośni Harcerskiej. Gra muzykę 
odjazdową opartą na instrumentach 
elektronicznych. 


FORT BS /Jelenia Góra/-WDK- post- 
-punk. „Wywodzimy się spod znaku 
nowej fali. Gramy i śpiewamy ładnie 
i wesoło". Teksty: „Gdy świat przesta¬ 
nie się zbroić/a w wojsku zabraknie 
etatów/ broń oddamy do hut/ a tre¬ 
pów do domu wariatów". /"II"/. 

FREE BLUES BAND /Szczecin/ — 
„Kubuś" — blues. Zaliczyli wszystkie 
festiwale bluesowe w Polsce. „Nasze 
kompozycje oscylują między Hendri- 
xem, Colosseum i Zappą". Prowadzą 
własną imprezę bluesową — „Blues 
Wieczorem" 


IDEE FIXE /Warszawa/ — nowa mu¬ 
zyka. „IF porównać możesz do czło¬ 
wieka. W miarę upływu czasu dojrze¬ 
wa, kształtuje się jego światopogląd 
i świadomość. Człowiek poszukuje. 
Teksty IF są przede wszystkim do 
czucia, potem do słuchania. Nie 
chcemy zamykać muzyki w żadnych 
stałych granicach jakiegoś gatunku, 
gdyż to krępowałoby naszą działal¬ 
ność". 


IVO PARTIZAN /Mogilno/ — zimna 
fala. Laureat Jarocina 85. Mają na 
koncie przebój Jarocina pt. „Josef 
Mengele", tekst: „Czy pamiętasz czy 
pamiętasz ich ręce/czy pamiętasz 
czy ich jeszcze pamiętasz/ja ci nie 
dam ja ci nie dam zapomnieć". 

JOY BAND /Pruszków/ — blues. „W 
pewnym momencie zachciało się 
. nam bluesa, mimo że w okolicach 
■ w których mieszkamy nie ma żadnej 


tradycji w tej dziedzinie muzyki". 
Otrzymali wyróżnienia na Blues Top 
85, Olsztyńskich-Nocach Blueso¬ 
wych, są lauretami Jarocina 85. 
Wokalistka o bardzo dobrym głosie. 

KARCER /Słupsk/ — hard core. Zali¬ 
czyli małą scenę /!/ Jarocina '85. 
Teksty: „Ja tylko chcę odjechać/ja 
tylko chcę spróbować/dlaczego nie 
mamy żadnych szans?". /"Karcer"/. 
Ich muzyka jest szybka i elegancka, 
tak jak oni sami. 

KINEO^RA /Warszawa/ — DDK 
Mokotów — nowa muzyka. Laureat 
Mokotowskiej Młodzieżowej Jesieni 
Muzycznej '85. „Naszą muzykę 
określamy mianem — pop alterna¬ 
tywny. Nie będzie jednak nigdy grana 
na dyskotekach — na tym polega jej 
odmienność". Teksty: „Jestem prze¬ 
cież tylko człowiekiem/powstałym z 
prochu jak kamień i stal". 
/„Obłąkany"/. 


Róże Europy 
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KOBRANOCKA /Toruń/ — „Od No- 
W tf ” POWa mL ' 2 vka- „Nie chcemy, 
aby mylono nas z punkiem. Jeżeli 
mamy określić naszą muzykę, jest to 
nowofalowy rock-and-roll. Zresztą 
przyjdźcie na koncert — posłu¬ 
chacie". 

KOSMETYKI MRS PINKI /Warszawa/ 

— Caleria ,,Brama" — nowa muzyka. 
Twórcza kontynuacja Kontroli W., 
muzyka oparta na brzmieniu gitary 
i klimatach syntezatora. Wokalistka 
/+/■ Odlotowe teksty: Szczęściem 
dla mnie jest/gdy odkręcam sztuczną 
nogę twą/więc może oni zazdrosz¬ 
czą mi/że to ja mogę bawić się nią/ 
mogę kochać się z tobą choćby na 
polu minowym". /„Miłość na Polu 
Minowym"/. Laureat Jarocina '85. 

KRYTERIUM /Szczecin/ - „Korab" 

— reggae. Powstał w grudniu '84. 
Zespół grał m.in. w Jarocinie i na 
Róbrege. Zapewniają luz i łagodny 
przytup na koncertach. Ich muzyka 
jest wesoła i taneczna. Są w trakcie 
przebudowy brzmienia. 


Wielka Łódź 


MADAME /Warszawa/ — nowa mu¬ 
zyka. „Zarabiamy chyba bardzo 
dużo pieniędzy, gdyż nasza muzyka 
jest wesoła, taneczna i przebojowa. 
W naszej twórczości kierujemy się 
zwierzęcym instynktem, małpią 
zręcznością pokrzykiwania i stukania. 
Teksty spełniają rolę opowiadań sen¬ 
sacyjnych, będących czystą fantazją, 
oderwanych od rzeczywistości. Są 
one faworyzowane przez większość 
prezenterów radiowych i cenzurę". 
Teksty: „Pytasz czy miłość sama 
zwycięża/bez krwi bólu i pięści/py¬ 
tasz czy znam zapach swego domu/ 
/bez krwi bólu i pięści". /„Nie Wą¬ 
chaj Kotów"/. 


MOSKWA /Łódź/ — punk. Laureat 
Jarocina '84. Nagrania na różnego 
rodzaju wydawnictwach fonograficz- 
nych /„Anarchia", „Samobójstwa", 
„Powietrza" itd./. Śpiewają o karabi¬ 
nach i masturbacji. Piją piwo. „Trud¬ 
no dzisiaj cos zrobić, by nie zwario¬ 
wać do końca. Zostaje chyba tylko 
muzyka". 


Zoilus 


NEW /Pabianice/ — nowa muzyka. 
Laureat Rockowiska 86. Wokalista 
obdarzony talentem aktorskim. 
Teksty: „Idź i walcz po kres swych 
dni/dłonie twoje prężą się opętane 
żądzą zemsty/więc podnieś w górę 
swój miecz/wśród ślepych błaznów 
polegniesz gdzieś/bo walczyć to też 
sztuką jest/twe młode dni rozszarpią 
psy ./ Wbrew Piątemu Przykazaniu"/. 

NOWO-MOWA /Toruń/ — „Od No¬ 
wa" — nowa muzyka. Znaczący 
przedstawiciel toruńskiego środo¬ 
wiska nowofalowego. Teksty: „Pod¬ 
nosimy w górę lasy rąk/wznosimy 
pod murem setki rąk/zapałek żar 
parzy je/zapałek żar przypomina 
nam że/śmieją się/z naszych łez". 
/„Śmiech z łez"/. 

PIERSI /Opole/ — nowa muzyka. 
Laureat Jarocina 84. „Jesteśmy utoż¬ 
samiani ze środowiskiem punk rocko¬ 
wym, choć ten etap mamy już za 
sobą. Teraz gramy progresywną mu¬ 
zykę nowofalową, opartą na szybkiej 
perkusji i ciężko brzmiącej gitarze. 



■ 
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Teksty: „O jeden most za daleko/po¬ 
wiedział ktoś/o jeden most za dale¬ 
ko/prawda przegrała z fałszem/o 
jeden most za daleko/pomścimy 
was"./,,O Jeden Most Za Daleko"/. 

PROCESSS /Gliwice/ — punk rock. 
„Chcemy, aby w naszej muzyce sły¬ 
chać było otaczające nas życie, 
przemysł, przyrodę. Jest to wzajemna 
korelacja: zagrożenie, bomby, 

śmierć, bezmiar wszechświata i jego 
dźwięki z całą przeszłością i przysz¬ 
łością". 

RĘCE DO GÓRY /Piła/ - „Eskulap" 

— nowa muzyka. „Całą naszą twór¬ 
czość determinuje ulica. Mimo to nie 
pretendujemy do miana grupy under¬ 
groundowej, bo uważamy, że under¬ 
ground w Polsce skończył się w 1982 
roku. A ta cała paranoja z muzyką 
alternatywną to nic innego, jak alter¬ 
natywne zarabianie pieniędzy, nowe 
alternatywne układy...". 

ROKOSZ /Ostrów Wlkp./ — reggae. 
Laureat Jarocina 85. „Ód tego czasu 
zaczęło się granie na tyle poważne, 
że każdy pracuje nad własnym sty¬ 
lem i stylistyką całego zespołu. Co 
dalej? Będziemy grać i koncertować. 
Szukamy jakiegoś wolnego studia i 
wierzymy w przyszłość". 

RÓŻE EUROPY /"Warszawa/ — nowa 
fala. „Prawdziwe padliny tkwią 
w samym środowisku, określanym 
nieładnie „rockowym". Jeśli ich nie 
wyeliminujemy to nasza kultura stra¬ 
ci prawdziwy charakter młodzieżo¬ 
wej autentyczności. Tylko wspólny 
front, eliminujący hochsztaplerów i 
tanich karierowiczów, może dopro¬ 
wadzić do odrodzenia się prawdziwej 
kultury młodzieżowej". 

SCHPACK DIVISION /Szczecin/ — 

— zimna fala. „Nazwa zespołu jest 
hołdem dla sierżanta Szpaka — przy¬ 
jaciela zespołu — który niestety 
zszedł był. Wszyscy pokochaliśmy go 
szesnastą niewinną miłością pomimo 
tego, że on nigdy nie istniał co z 
pewnością sprawiło, że musiał być 
bardzo samotny. Miejsce w którym 
próbujemy to nic innego, jak krajowe 
centrum produkcji papieru toaleto¬ 
wego, bez którego życie byłoby dłu¬ 
gie i szare, jak rzeczony papier". 

SQUIER /Lubin/ — heavy metal. 
Laureat Jarocina 85. Uczestnik wielu 
przeglądów rockowych m.in. Metal- 
mania 86. 

SSTIL /Warszawa/ — nowa muzyka. 
Zespół od kilku lat stara się zdobyć 
zainteresowanie odbiorców. „To co 
robimy na koncertach nie jest ade¬ 
kwatne do naszych zamierzeń i am¬ 
bicji. Koncertymie potrafią przekazać 
wszystkich naszych umiejętności i 
wyobrażeń o sztuce. Dlatego całą 
naszą uwagę koncentrujemy na na¬ 
graniach studyjnych". 
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TEST FOBII /Wrocław/ - heavy 
metal. Laureat Jarocina 85. „Grupa 
od początku istnienia bazująca na 
stylu h.m. utrzymuje stały kontakt z 
zespołem Iron Maiden. Jak zespół z 
tego korzysta, można się przekonać 
podczas koncertów". 


TIR /Toruń/ — „Od Nowa" — nowa 
muzyka. „Zdajemy sobie sprawę, że 
nie wszyscy mogą słuchać muzyki 
trudnej i awangardowej. Społeczeń¬ 
stwu potrzebna jest edukacja mu¬ 
zyczna. Aby zachęcić kogoś do zain¬ 
teresowania się rockiem, trzeba go 
stopniowo uczyć i wciągać muzyką 
łatwiej przyswajalną". 


1964 /Rzeszów/ — ODK — zimna 
fala. „Kompozycje zespołu są niespo¬ 
kojne tak jak niespokojne są czasy 
w jakich przyszło nam żyć i tworzyć. 
Orwellowska wizja przyszłości jest 
wciąż aktualna i członkowie zespołu 
w pełni się z nią identyfikują". 

VARIETE /Bydgoszcz/ — zimna fala. 
Laureat Jarocina 85. Grupa ciesząca 
się ogromną popularnością w krę¬ 
gach zimnofalowych za sprawą dos¬ 
konałych koncertów i nagrań stu¬ 
dyjnych /„Kamienie" i „Te Dni"/. 
Oprócz muzyki zespół tworzy po¬ 
ezję. „Czarny Las": „Czarny las/drze¬ 
wa kuszą pętla gra/obstawiłem się 
meblami ścianami barykadami/szcze¬ 
kanie psa/łańcuch gra łańcuch gra/ 
/Czy słyszałeś o raju?". 

WIELKA ŁÓDŹ /Poznań/ — blues. 
Laureat Rawy Blues 85 i Blues Top 
'85. „Muzyka którą wykonujemy ma 
swoje korzenie w twórczości przed¬ 
stawicieli bluesa chicagowskiego lat 
50-ych. Staramy się, aby na kon¬ 
certach słuchacze bawili się razem 
z nami. Najbardziej odpowiada nam 
atmosfera małych klubów". 


ZOILUS /Bytom/ — nowa muzyka. 
„Z. to najbardziej odjazdowej kapela, 
jaka powstała w naszym układzie sło¬ 
necznym w czasie oczekiwania na 
Kometę Halleya. Gramy mieszaninę 
rocka industrialnego, awangardy, 
post-punka, cold wave, \aVzu i funky". 
Teksty : „Tutaj po trawie chodzą żą¬ 
dze/wzniosłe jak czysta poezja/tutaj 
nie ma ludzi bez twarzy/bo dzisiaj 
się już nie umiera"./„Tutaj"/. 

ADAM GRZEGORCZYK 


PS. Autor wyraża podziękowanie 
zainteresowanym artystom i obiecuje 
kontynuację powyższego materiału 
za kilka miesięcy. 
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